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BERNARD CHRZANOWSKI. 

Tuchanowicze a cela Bazyljanów" 

"Kto zrozumieć chce poetę, niech do rodzinnej 
jego idzie ziemi" - do tych okolic, w których on 
wchłaniał w sieb ie pierwsze wrażenia przyrody, do
znał pierwszych uczuć przyjaźni i miłości, radości 
i cierpienia. Kto też chce odczuć żywiej przyrodę 
przez Mickiewicza opisywaną, mieć pr.zed oczyma 
żywych jego ludzi, zrozumieć bezpośredniej jego we
sela i bóle, niech pójdzie w Nowogródzkie i do 'Nilna.1) 

Młodzież ucząca się w szkołach języka, nistorji i kul
tury Rzymu polubiłaby tę naukę napewno i garnęłaby 
się do ni ej szczerze, gdyby chociaż przez krótki czas 
pobyła w Rzymie, poznała jego zabytki; przemawiałaby 
wtedy do niej zrozumialej cał'a przeszłość Rzymu. -
Młodzież nasza, zobaczywszy nowogródzką ziemię 
i filareckie miasto n·ad Wilją pojmie lepiej, umiłuje 
goręcej i przyswoi sobie łatwiej Mickiewiczowskie 

• p ts ma. 
yyta-ć je będzie zupełnie inaczej! i Ballady i Gra

żynę i Dziady i Pana Tadeusza. Niechno stanie 
w sadzie naokó-ł t. zw. mickiewiczowskiego dworku 
w Nowogródku i popatrzy na ścielącą się u stóp jego 
-~-· 

1) Z Kresów zachodnich zwiedziła tę okolicę jako pierwsza 
drużyna młodzieży gimnazjalnej z Ostrowa pod kierownictwem 
księdza Ziemskie~o w 1922 r; patrz "Goniec Narodowyn w Ostro
wie w numerach 179 -)87 z 1922 r.; drugą była drużyna uczen
ni c gimnazjum l,)ąb1•6wki w Poznaniu w 1923 r. pod kierownict
wem prof. ł<ilarskiego ; z nią zwiedził Nowogródzkie autor 
s zkiców- niniejszych. 

archiwum 

Prawo harcerski~t TV: 
Harcerz w każdym widzi bliźniego, a za 
brata uważa lwżdego innego hat•cerza. 

łąkę z wonnem sianem; niechno wejdzie na zamkową 
górę do ruin i spojrzy _na krajobraz okolicy; niech 
przejdzie się aż nad Switeź i dalej , obol\ Płużyn 
ciemnego boru przez Worończe do skąpanych w ::.łońcu 
zaścianków szlacheckich - Soplicowa, Litarcwszczyzny, 
Herbutowicz - i porozmawia z ich mieszkańc<'mi; 
niech przypatrzy się okolicy, gdzie prawdopodobnie 
stał dwór wzięty za wzór dla Soplicov.:a w pcezji; 
niech idzie jeszcze dalej przez las fuchanowieki c~o 
Tuchanowicz, przez białoruside wsie aż ku Mirowi, 
i pozna cichy i miękki lud białoruski; niech zwiedzi 
\Aiilno, jego okolne wzgórza, doliny i gaje filareckie, 
niech zaduma się w l~onradowej celi - a wszystko 
co już czytała, ożywi się dla niej, zmieni, stanie się 
bliższem i więcej ukochanem. 

"Zamek na barkach nowogródzkiej góry" i "brzegi 
sinej Świtezi wody" i "pola malowane zbożem roz~ 
maitem" i "dwór szlachecki z drzewa, ten podmuro
wany" i Sędziego z Podkomo' zym i zaścianek z Mać~ 
ki em Dobrzyńskim; - ogród, w którym w Dziadoch 
Gustaw błądzi "o wieczornym chlódzie", domek Ma~ 
ryliny, którego Adam szuka "Na Alpach w SplUgen", 
gaj, w którym ją widywał, cał'ą tę "poświęconą jej 
pobytem ziemię", gdzie "źrenicami jej oświecone 
kwiaty wschodziły'?) - całe życie filaretów w mieście 

-·---
2) Sonet "Gdzie dawniej ... " ·- Mickiewicz, Poczje 11, Bib!. 

Narod. A) Tom 66, str. 118. 
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i jego okolicach, scenę więzienną z Dziadów, wywie
zienie młodzieży - wszystko to oglądać będzie 
H oczyma duszy", złączone ze zwiedzonemi miejscami, 
na wszystko jak gdyby patrząc, wszystko inaczej, rzeczy
wiściel widzieć będzie - czytając. 

* * " 
" ... Dwór tuchanowicili pisze Domejko -

szeroko rozbudowany, z murowaną, góruj ącą nad nim 
oficyną i kościołem. Ogromny sad lipowy i z owo
cowych drzew, mnóstwo zabudowań gospodarczych 
i dla czeladzi, służących i oficjalistów nadaje temu 
dworowi charakter rezydencji naszej zamożnej szlachty." 
A życie by lo tam wesołe; właściciele lubili towarzystwo. 
To też gości huk ... lada okazja, sejmik, imieniny, 
uroczystość w kościele, czy w sąsiedniej parafji - to 
zaprosiny i zjazdy.3) "Jak mnie przeszłe dwa ty
godnie" - pisze Tomasz Zan- "były wesołe, trudno 
wyobrazić. .. W Tuchanowiczach nietylko z Adamem, 
ale z prawdziwie zacnymi i promienistymi Wereszcza. 
karni, z promienistą i najlepszą Maryą, którą sam 
Adam uwielbia ... ".4) - Był to "raj (uchanowicki"; 
była młodość, radość i szczęście; rodziła się tam nasza 
poezja romantyczna, a udzidną jej pan i ą była- Maryla. 

Maryla nie b~ła "piękna w znaczeniu, ja kie do 
tego wyrazu pospolicie ludzie przywiązują"; urok j ~j 
tkwił w wyrazie twarzy, w ustach, w spojrzeniu.") 
"A więc dlaczego - (tak opowiadała w lipcu 1923 r. 
w nowogródzkiem, w Worończy, sędziwa p. Józefa Tu
chanowska), chociaż: prawie nieładna, Maryla taki urok 
wywierała nietylko na Mickiewicza, lecz i na Zana 
i na innych filaretów? Oto dlatego, że była tak wy
kształcona, jak w owych czasach rzadko bywały pa
nienki ; było w niej dużo wewnętrznej duchowej war
tości . filareci widzieli w niej pierwszą dziewczynę, 
która ich rozumiała, i ulel!ałi jej promieniejącemu du
chow~:mu urokowi. Chcąc być przy j a c i c l a m i 
wszy s t k i c h, widzieli w niej nictylko przyjaciela, 
lecz filaretę-s iostrę. 

Ta dziedzina radości i cierpień G u s t a w a jakże 
dzisiaj wygląda inaczej! W południe, w blasku słońca 
łęki nad Serwcezem tak jak dawniej białemi oparami 
otulone; uśmiecha się dolina; siwe wierz~y przy dro
dze śpią cicho w gorących ~łonecznych promieniach; 
na rowach przydrożnych kwitną dzikie fioletowe łubiny; 
żyto srebrzy się na polach; na miedzach złocą się 
żółte z~ocienie i--czerwienią jak krople krwi poziomki; 
zieleni się je~zcze las, rzadki w wyniosłe drzewa, lecz 
~eszcze suto liściastemi krzakami podszyty. Lipy, dęby 
i graby tuchanowickiego oarodu, o ile pozostały, nie 
osła niają jednak już swym\ cienie m dworu i "muro
wanki"; puszcza tam i st~, trawy, z i oła i chwasty tak 
wy;;<~,kie, ie ludzie w nicn ginlj; ogród pocięty rowami 

' strzelcckiemi; wiję się jeszcze j plączą druty kolczaste; 
ścież ki zarośnięte poznikały; fttt,damenty zniszczonych 
budynków odnaleźć trudl)o. Ocalała aleja grabowa 

... -
: ) Cylow. u TrcHaka - Mlodo~ć i'tickiewicza l, Peters· 

burg 181)8. str. 177 i d}lsze. 
4) Crfó.-. •• uJrehaka - Adom Nickiewlcz w świetle no· 

wych źródeł, Kraków~· str. HSI. 
f.) Domc~·ko i Od)lniec - · cyt. u Treflako - Młodość -jak 

ad ") str. 180. 

u l l 

ostatniego spotkania, dęby na wzgórzu przy końcu 
ogrodu, altana z lip kołem posadzonych; widny od 
niej, bo niższę trochę trawą zarosły, ganek do dworu, 
którego - niema 1 Tuchanowicze wyglądają jak za
niedbane, zapomniane stare cmentarzysko... A tam 
przecież "prawie wszystkie klomby i aleje drzew sa
dzili Michał Wc reszczaka zZanem i Mickiewiczem ... " 0

) 

*** 

Z dębowego wzl!órza tuchanowickiego ogrodu piel
grzymujemy do Wilna, do ostatniej celi na piętrze 
w klasztorze Bazyljanów. \~'idok z niej na szary dzie
dziniec, na mury i dachy, na kępę zielonych drzew 
i na szmat niebieski nieba. Ze swobody do niewoli. 
Tu, gdy .północ niedaleko", wchodzili ci sami przy
jaciele-lilareci: Zan, Domeyko, którzy żyli w T ucha
nowicach radościę, oraz inni "więźniowie młodsi"; 
nakl'adali ogień na kominie, zapalali świecę i dzielili się 
nowinami, które się do nich przez więzienną bramę 
przedarły; tu - podług "Dziadów" - sluchnli opo
wiadania o wywiezieniu studentów-kolegów, Janczl'w
skiego i Wasilewskiego; tu rozbrzmiała piosenko "Nie 
dbam jaka spadnie kara", tu powstała najpotężn i ejsza 
polska poezjo romantyczna - wielka imp1·owizacja l 

' W ciszy, z dziwnem, osoHiwem uczuciem pa-
trzymy na ściany celi, jak gdybyśmy znajdowali się 
w izbie, w której życic spędzał wielki święty 1 Miejsce 
to do szeptanej rozmowy, do uścisku dłoni, do głę· 
bokiej zadumy, do zjednoczenia serc - takie, jak przy 
mogile pod Krępą .. . 

"Cela cała" - pisze Stanisław Pigoń - "od
zyskać musi wygląd i szanowność, przystojną miejscu 
tak czcigodnemu... Niewątpliwie pielgrzymki mło. 
dzieży polskiej coraz liczniej przybywać będą z róż
nych stron kraju, żeby z przejęciem i wzruszeniem 
zwiedzić miejsca, gdzie wzrastał i skąd się wzbił na 
orle loty ,.najwyższy z czujących na z iemskim pa• 
dole7) - l<onrad - miłujący .. . 

"Ja kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszle i przysz·łe jego pokolenia, 
PrzycisnąłE'm tu do łona 
Jak przyj~ciel, kochanek, małżonek, jak ojciec, 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 
Chcę nim cały świat zadziwić ... " 

•) Z li•tu p. Józef)• Tuchanowskicj do autora tych szkiców 
z 20. X. 1922 r. 

7) Pod łu~ St11nisławo Pigonia - Gło>y z przed wieków -
Wilno 1924. Szkic .,Cela 1\onrada" str. 158- 160. 

Literotura d la drużyn owego: Piotr Chmielowski. 
1\omentarz do tekstu .Pana Tadeusza" - 1'. West - Brody 
1924, str. 9-15, gdzie opis okolic nowogródzkich, będqcych 
podkładem .Pana 1odcus>a"; Józef Trcfiak: Młodość Nickic· 
wic za - Pctersburg 1898, l; Stanisław Pigoń: Głosy z przed 
wieków - Wilno 1924 (Szkic, Cela Konrada); A. J'otickicwicz: 
Dziady III. 

Harceroiwo Nowogródka i Wilna tak o Tuchanowicach, 
jak o celi bezwątpienia pamięf•ć będzie. Na wniosek autora 
niniejsz,·ch ~awęd Ninisterstwo W. R. i O. P. zajęło się akcjq 
ochrony' Tuchanowic od zupełnego zniszczenia. 
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Robe1•t Baden Pmve/1. 

' Włóczęga ku 
, . 

szczesctu. ... 

2] 8. Biedny bogacz. 
Pewnego razu zrobiliśmy z żoną ba_rdzo ładną 

wycieczkę: ruszyliśmy pieszo aż na . kran1e~ Sahary, 
tam, gdzie przechodzi ona w wyschłe, skaltstc pust
kowie gór Aures. Mieliśmy ze sobą dwa. muły dla 
niesienia niezbędnych przyborów polowych 1 dwu /\ra
bów uzbrojonych, jako przewodników i stró:i;ów. Mija!ąc 
podczas tej podró:ly szosę, prowadzącą do stohcy 
pustyni Biskry, świeżo właśn ie przez francuzó": wy
budowaną, spotkaliśmy na niej, zamiast zwycza1nych 
tam, malowniczo ciągnących się, karawan wielbtądzich, 
szereg samochodów. Wzbijając niebywa~e tumany 
kurzu, wiozły one do głównego hotelu w 81skrze ~ro· 
madę turystów, okutanych ~zalami, z umęczeme?' 
patrzących z poza szkieł ochronnych okularów, me 
przeczuwających nawet radości pieszej włóczęgi. Nie 
wiedzieli oni, co to znaczy zdobywać sobie samem.u 
pożywienie - choćby zapomocą cierpliwego wyszuki
wania trufli w niepozornych szczelinach ziemi, gdzie 
nikt ich obecności nic przeczuwałby, - co to gotować 
sobie pokarm na wolnym ogniu i spać potem na pia
skowych materacach wydm pod gwiaździstym dachem 
niebios. 

Spostrzegłszy tych "podróżników", · jednem wie
dzeni uczuciem, zawołaliśmy równocześnie: "Och, 
biedni miljonerzy !" 

Tak! mnóstwo traci się przyjemności, gdy się jest 
bogatym l 

Hannen Swaffer, pisząc na ten sam temat, opo
wiada !'ak "biedny" A. Carncgie, słynny miljarder, 
usilowa pozbyć się swoich bajecznych bogactw, ofia
rując bibljoteki miastom, które się przed tem z całych 
sił broniły; .biedny" zaś J. D. Rockefeller, najbor,atszy 
podobno człowiek świata, jest skazany na żywicnie 
się biszkoptami i kleikiem, gdyż nie posiada żołądka. 

Sir E. Cassel powiedział mu: .żadne, największe nawet 
finansowe powodzenie w życiu nie może się porównać 
z rozkoszą, jaką osiągamy, posiadając wierną, kochającą 
żonę i gromadkę szczęśliwych dzieci" - a sam tego 
właśnie zdobyć sobie nie zdołał. 

9. Czynna praca przynosi szczęście. 
Jednakże i domowe, rodzinne szczęsc1e nie wy

pełni całkowicie życia, zbyt małą bowien~. j eęo połać 
obejmuje i wsku tek tego · łatwo przerodzic s1ę mo~e 
w samolubstwo, stanowiące korzeń niezadowolema. 

Harcerz cz\'nnic pracuje dla Dobra, 
a nie jest tylko biern~·m poczciwcem. 

Prawdziwe szczęście podobne do radu: jest ono 
tylko odmianę miłości, która tem się szczególni~ ~d
znacza że zvskuje na natężeniu w miarę prom1e1110· 
wania 'na zeivnątrz; i stąd to szczęście udziela się 
innym i nawet najbiedniejszy osiągnąć je może. 
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Ks. kan. Mitche ll napisa ł w jednej ze swych książek: 
.,Nie proście Boga, by Was zrobił szczęśliwymi, a tylko 
o to Go błagajcie, by wam pozwolił być użytecznymi
myślę bowiem, że doprawdy szczęście samo wtedy do 
Was przyjdzie". - Mnie wydaje się, że szczęście 
częściowo tylko leży w biernem poddawaniu się, -
główna zaś jego moc zasadza się na czynnem działaniu. 

Bic>rność o tyle wchodzi w grę, że podziwianie 
cudów przyrody, prz<'pychu !>lasków wschodzącego 
słońca, majt•statu nic l-otycznych szczytów górskich, czy 
też podpalrywanie tajników zwierzęcei!O świata, lub 
rozkosze obozowego ogniska, dodane do niezmąconej 
pogody rodzinne~o życia, - wszystko to wywołuje 
w nas głębokie uczucie wdzięczności dla Stwórcy; 
zaspokoj <' nie tego uczucia może być jednakże osią
gnięte tylko drogą uzewnętrznienia go w jakiejś czyn· 
ności. T <•j zaś kon ieczne j potrzebie zaradzić może 
w zupełności rzetelny wysiłek w dopomaganiu innym! 
Tutaj bowie m j(•<lynie czynna praca dla Dobra wchodzić 
może w rad1Ubę. 

()om rodzinny pełen radości i wesela i zdolność 
sl'użenia innym s kł a dają s ię razem na pełnię szczęścia. 

Nicdawno widz ia łem, jak przed sądem stanl)ł 
młody chłopa k, oskarżo ny jako wielokrotny niepoprawny 
prze~tępca ; chcąc się usprawiedliwić, t.tumaczył, że 
całą winę jeloJO postępowan i a ponosi Pan Bóg: .,Gdyby 
bowienl nie chciał mieć mnie złym, byłby mnie zbawił 
i zrobił mnie dobrym". 

Przypomniało mi to wypadek z jednym z do
wódców bocrskich, który, ki edy go nasze wojska wzięły 
do niewoli , loJOrzko żalit s ię na prezydenta Transwaalu 
Kru1>1era, że ten nic zaopatrzył go w dostateczną ilość 
artylerji. Opowiadał mi on, że gdy prosił prezydenta 
o przydzielenie mu koniecznej większej ilości dział, 
otrzymał odeń następującą charakterystyczną odpo
wiedź: "Jeśli Pan Bóg zechce, byśmy zwyciężyli, to 
i tak zwyciężymy, bez względu na to, czy będziemy 
mieli armaty, czy nic". Na co znów on oświadczyć 
mial Krugerowi: .,Bardzo to ładnie, ale Pan Bóg dał 
nam także żołądek, hyśmy mogli zjadać pieczone pół
gęski; oczekuje jednak, że sami je sobie oskubiemy 
i przyrządzimy" . -UwaloJa ta pozostała jednak bez skutku 
i generał Ó\v odszedł z kwitkiem. 

Duio w tem powiedzeniu jest prawdy. Pan Bóg 
dal nam na tym świecie wszystko, by można uczynić 
życic przyjemnem, od nas zaś samych już zależy, co 
z tego ws1.ystki er,o zrobimy: pałac tęczowy dla siebie, 
czy ku p!:- błota. Życie przecież trwa tak krótko, że 
istotnie brać siQ ni)m trzeba tylko do rzeczy, które 
są tego warte - i to zaraz .. 

Pi,9rwszym krokie m w tym kierunku jest: nie za
dawal&ć się z~liuciem życ~a w kajdany codzienności, 
zanmt:ąwaniem gp między pracą zawodową i polityki), 
po~oni1) za groszem i karjer~ i innemi tak ludzkiemi, 
a tak mało ·pr?egici ludzkiorni rzeczami, które są tylko 
mamidletn znlkomem i na k~óre czasu szkoda. 

Oglą~n ijoic s ię wok9ł s iebie, nauczcie się czytać 
przecudny poemat żywej przyrody, patrzcie na ten 
świat szeroki i j<'go różnorodne piękno otwartemi 
oczyma, używaJcie daró\ Bożych według możności! 
Zrobiwszy to, spostrz~tede wkrótce, które z nich są 
warte zachodu, a ktńre do szczęścia nie są wcale 
przydafne. 

Przed laty jP.~jqe1 powiedziałem sobie: .,Za trzy 
lata pewno będzie już po m nie; trzeba więc czem-

prędzej to i owo zakończyć i zrobić, inaczej będzie 
za późno" . Rozumowanie to nakłoniło mnie do po
spiechu i do robienia rzeczy, które być może od
kładałbym inaczej .,do jutra". Nickiedy zaś - i z tego 
się najwięcej cieszę - nakłoniło mnie do podjęcia 
włóczęgi po rozmaitych częściach świata, bez owego 
fatalnego oczekiwania na .,lepszą sposobność". 

W półśnie-półmarzeniu wyobraził. m sobie raz moje 
przybycie po śm ierci do Bramy Niebieskiej, przy której 
s tal św. Piotr i wypytywał mnie o szczcl!óly mojego 
życia. \\'końcu zapytał też, jak mi się podobala 
Japonja. 

- "Japonja - odrzekłem - ależ ja mieszkałem 
stale w Anglji !" 

- "A cóżeś zrobił z całym Twoim czasem na 
tym wspaniałym świecie', gdzie ty le pi ęknych widoków 
i zajmujl)cych rzeczy Pan Bóg stworzył ku Twemu 
zbudowaniu? Czemu zmarnowałeś to życie, którem 
ci Pan Bóg tak długo pozwolił się cieszyć?" 

Czemprędzej więc potem pojechałem do Japonji, 
by sobie już nic do wyrzucenia nic mieć. 

Niestety - rzeczą, która ?.llsmuca większość 
ludzi przy kotku życia jest to, że dopiero wówczas 
widzą oni wszystko we właściwem świet l e i zbyt późno 
spostrzegają, że zmarnowali swój czas, goniąc za złu
dami, które tego nie byty warte. 

1 O. Bqdź sobie sam .stemikiem. 
Mtody człowiek, wchodząc w życie, bardzo łatwo 

poddaje się wrażen iu, iż jest tylko cząstką składową 
tłumu i że wystarczy, jeśli da s ię mu ponosić, a wszystko 
pójdzie dobrze. Porlobnie rozumowała owa dama, która 
na napomnienia spowiednika, że obecny jej tryb życia 
nieuchronnie zaprowadzi jQ do piekła, odpowiedziała: 
,.Zapewne, ale inni robią to sa.mo, więc i ja muszę" . 
Do licha z takiemi argumentami! Mówią wprawdzie, że 
.,dla towarzystwa cła l się cygan powiesić" -ale trzeba 
przecież pamiętać, że tu chodzi o samego siebie! Na
leży żyć swem własnem życiem i, jeśli chcecie mieć 
powodzenie i być szczęśliwymi, wy sami musicie się 
o to starać; nikt inny tego za was nie zrobi. 

Kiedy byłem jeszcze młodym chłopakiem, po
wszechnic śpicwano u nas piosenkę .,Bądź sam sobie 
sternikiem", której refren brzmiał : 

"Nie spoczywaj w niedoli, lecz bez ł ez, chociaż boli, 
Płyń naprzód, sam sobie sternikiem". 
Była to doskonała ws kazówka, jal1 iść przez życie. 
Na rycinie tytułowej, gdz ie was wyobrazić chciałem, 

osoba płynąca czółnem sama niem . też l1ie ruje, nie za
dawalając się wyłącznie tylko wiosłowaniem . 

Różnica polega na tem, że w pic1·wszynr wypadku 
patrzy się przed s iebie i same nu1 pi lnuje s ię kierunku 
drogi, gdy tymczasem w drugim, wiosłujący nic widzi 
sam dokąd podąża, si edząc tyl'cm do dzioba, i ster 
powierza innym, przez co oczywiści e n araża się na 
rozbicie o jakąś skalę, zanim jeszcze wic, jak się to 
stało. 

Wielu młodych ludzi próbuje -- wiosłując tylko
przebić się przez życic; więcej jeszcze woli biernie 
zdać się na pomyślne wiatry przypadku lub też prąd 
szczęśliwych okoliczności -- 11dyż to jeszcze łatwiej, 
niż wiosłować samemu, choć jeszcze mniej pewnie. 

Ja szukam tych, którzy patrzą przed s iebie i, kie
rując własr.em czółnem, sami kształtują swój los . 

• 
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Ruszając w awanturniczą p :>clróż życia ze stru

myka Waszego dziecit\stwa po rzece lat młodzieńczych, 
poprzez ocean męskiej dojrzałośc i , do portu za cel 
obranego, nie wolno wam bezkrytycznie oglądać s ię 
na innych i drugim zawierzać ster waszej łodzi. J eśli 
do tej przystani napewno dobić chcecie, kierujcie sami 
swajem czółnem! 

-
Bądź sarn sobie s ternikiem ; jc§li pozwoli~z innym ująć s ter 
łodzi Twej, sam si edząc tyłem do ni cbczpi eczcńsfl<a. możesz 

ulec rozbiciu l 

Spotkacie po drodze trudności i niebezpieczeństwa, 
mielizny i burze, wierzcie mi jednak - bez tych przy
gód, · życie stałoby się śm iertelnie nudne. Nie widzę 
zaś powodu, aby, przy rozważnem sterowaniu, płynąc 
naprzód rzetelnie i uczciwie, a z rados nym uporem 
walcząc z przeciwnościami, nie mieli ście zakończyć 
swej podróży z zupełncm powodze niem, niezależnie 
od tego, jak nikły był s trumyk, na którym rozpoczę
liśc i e ją. 

11. Samoksztalcenie jest konieczno~cią. 
Pamiętajcie, że opuszczając szkołę, nie uzyskaliście 

jeszcze te m samem patentu na mężczyznę; pokazano 
wam tam jedynie, jak się należy uczyć-

Jeśl i więc chcecie uzyskać powodzenia, musicie 
dokończyć wasze wychowanic, kształcąc się sami, i to 
w trzech głównych kierunkach; trzeba wam mojem 
zdaniem : s t a ć s i ę z d o l n y m d o p o n o s z e n i a 
o d p o w i e d z i a l n oś c i: 

w s wojem zajęciu, czy zawodzie 
jako przyszły ojciec rodziny, 
jako obywatel i przywódca drugich ludzi. 

Kiedy wyszedłem ze szkoły, zdawało mi się, że 
znajduję się w c iemnym pokoju, a wykształcenie, które 
otrzymałem, było jak gdyby zaświccon'l zapałką, w blasku 
które j zauważyć jedynie mogłem, jak bardzo ciemno 
było tam rzeczywiście ; j ednocześnie je dnak spostrze
głem tam świecę, którą mogłem z11pomocą te j za
pałki zaświecić i użyć na przyszłość do przej ścia przez 
te ciemności. . 

Był to tylko jeden pokój w tym świecie, składa
jącym s i ę z mnóstwa wspaniałych sa l; dobrze było 
i do nich także zaglądnąć - to znaczy 7.wi edzić są
siednie ośrodki życiowe i inne kroje, przypatrzeć s ię, 
jak tam ludzie żyją, zaczerpnąć innego powietrza. 

Odkryjecie może, postępu jąc w te n sposób, że, 
choć własna wasza izba zdaje się ciemną i niego
ścinn~, to jednak można znal eźć środki, aby wpro
wadzić tam więcej słonecznych blnsków i znaleźć 
stamtąd rozleglejsze widoki, - jeśli tylko zechcecie 
zająć się ich szukaniem. 

Zdobywając w ten sposób powodzenie życiowe, 
nie tylko osi ągniecie szczęście osobiste, ale zrobicie 

też coś znacznie więcej -przyczynicie się do szczęścia 
całego narodu! 

Być może wydaje się to wam dziwne, że jeden 
człowiek - w dodatku wcale nie ,.gruba ryba" - może 
pomóc narodowi; jest to jednak prawda. 

Bóg stworzy(' ludzi, aby byli l u d ź m i. 
Cywilizacja zaś, ze swoim miejskim trybem życia, 

tramwajami, kurkami do cieplej i zimnej wody i zro
bieniem wszystkiego za was, usiłuje zrobić z ludzi nie
poradnych ciemięgów. Tego właśnie musimy się strzec. 

Słyszycie pewnie czasem, że szkoły a ngielskie, do 
których uczęszcza tam każdy prawie bogatszy chłopiec, 
znakomicie wychowują swoich uczniów. Is totnie, tak 
jt>st - lecz nie tyle z powodu tego, czego tam na 
s zkolnej ławie uczą, ile racze j dlatego, że znacznie 
więcej uczy się na boiskach gier, wogóle poza szkołą. 

Chłopiec uczy się tam rozum ieć, że kole dzy wy
magają od niego rzetelne j gry i prawdziwie sportowego 
jej ujmowania, szczerości, otwartości i poczucia honoru. 
Wychowują go zatem sami współtowarzysze; zanim 
zdobędzie on sobie prawo, by słuchano jego zdania, 
musi wpiCI w umieć znaleźć się zawsze na wlaściwem 
miejscu; przytrą mu tam dobrze rogów, lecz nauczy 
się obycia z ludźmi. 

Zanim poglądy jego stężeją dostatecznie, prze jść 
musi nieraz d~uższy, przykry ohes pokonywania siebie 
i starć z innymi, lecz w kot\cu wychodzi mu to przeci eż 
na dobre. 

W starożytności Spartnnic poddawali swych synów 
bardzo surowym próbom wytrzymałości i hartu, zanim 
zezwolili im zasiadać w gronie mężczyzn; do dziś dnia 
jeszcze wiele półdzikich plemion podobnie postępuje. 

W centralnej Afryce, Oceanji, wśród szczepów 
australijskich zwyczaj ten dotąd kwitnie w całej pełni. 
Widzialem go także u Zulusów, Swazisów i Matabclan, 
gdzie wyprawia się chłopców przed dojściem do wieku 
męskiego samotnic w puszczę, aby tam wykazali swą 
sprawność. 

Chłopca takiego wysmarowuje się tam bi~mutem 
na bialo, tak, że barwy tej przez kilka tygodni u su- · 
nąć ani zmyć niepodobna; daje mu się assegaj, czyli 
krótką włócznię - i to wszystko - i puszcza go się 
do dżungli samopas, żeby sobie sam dawał w niej 
radę, obywając się bez czyjej pomocy. Musi on sam 
wytropić, podejść i upolować sobie zwierzynę, aby miał 
się czem żywić i odziać, musi sam rozpalić sobie 
ogień zapomocą iskier, uzyskanych przez tarcie drzewa 
i musi przytem tak się ukrywać, aby go przez cdy 
czas, dopóki nie ze jdzie zeń biała l:arwa, nie zoba
czono. Gdyby go bowiem zobaczyli l ialcgo współ
plemieńcy, zabiliby go, stosujęc odwieczny oryczaj. 

Osobnik, który zwycięsko wyjdzie z te j próby i po
wróci w końcu do sw<:>go r('dzinnego l<raa lu, prz('S1aje 
być chłopcem i zostaje zaliczony w pocze t dojrzałych 
mężów. 

Niestety nic podobnego nie sp()tyknmy w cywili
zowanych kra jach, choć doprnwdy i u nas pod o~ ny 
egzamin życiowy przydałby się chłopcom, j eżeli d ·c cmy, 
aby rasa nasza zachowała swą siłę męską i nie wyro
dziła się w gromaJę nieporadnyc h ni edoł~gów, ofiary 
nałogu nikotynowego i alkoholu. Dlatei!O tP. ż powie
działem wyżej, że jeśli zechcecie dążyć do powo
dzenia, tak, jak ja je rozumiem, to nie tylko sami d la 
siebie, ale i dla swego kra ju dużo dobrego zrobicie. 

"Będziesz wówczas mężczyzną mój synu" -a tern 
samem narodowi przybędzie jedna prawdziwie war-
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!ościowa jednostkd. Co więcej ·- wasz przykład za
razi innych i zechcą oni, tak samo jak i wy, stać się 
mężczyznami, co się zowie. 

12. ldźcie naprzód z ufno$ciq. 
. Wskazałem wam w zarysach ki lka "ska-l", które 

nepotkacie w czasie waszej podróży życiowej; z naJ• 
dzi<:cie tam ponadto i inne. 

-

towca lwów z Nasai. Uosobienie czynnej, 
• zdruwej, radosnej mc;sko§ci. 

Na pocieszenie powiem wam jednak, że ja sam 
w majem życiu natknąłem się na sporo ponurych 
i qroinie wyglądających skal, zawsze jednak, omi
nąwszy je, spostrzegłem, że każda z nich ma też 
i swoją jasną stronę. 

Raz poraz widoki moje były bardzo niekorzystne, 
gdy jednak następnie robiłem końcowy obrachunek 
wyników, wypada-I· o n znacznic korzystn iej, n iż się spo· 
dziewalem. Zdarza-ło się to z fo lii) regularnością, że 
teraz już raczej c i eszę si ę na widok jakiegoś czarnego 
skaliska, gdyż jestem pewny, że "nic taki straszny wilk, 
jak go malują" i jak się na pierwszy rzut oka wydaje, 
i że w końcu wszystko dobrze się skoriczy. Nad mo
jem biurkiem wisi małe "totem"; jest to obrazek, który 
dodaje mi zawsze w ciężkich chwilach otuchy. Zna
komicie pomaga mi on nastroić się wyżej, gdy mam 
przed sobą coś szczegółnie cięźkiego a niemiłego. 

l<iedy jeszcze Anglja była bogatym krajem, przed 
wojną, na naszych~otych suwerenach widniał ten 
sam rysunek. Przedstawia on rycerza na koniu, prze-
~ijające11o kopją straszl iwego smoka: imię rycerza św. 
Jerzy. Zebra.Jem u siebie lhnóstwo starych i nowych 
rycin o analogicznym temaci<(, lecz jedną ..: nich -
moje "tote m" - poRoclialem 'Szczególnie ; nic d latego, 
aby to było naj lepsze malo\yidło, tak bowiem nie jest, 
ale d latego, że nadaje ona $w. Jerzemu tak nie z" ykle 
pogodny \~yraz twarzy: walczy \U ze smokiem radośnie, 
~e zwycięskim uśmiechem i czuje się, że bestję na
pewno pokonać musi. 

Otóź w taki właśnie sposób trzeba się zabierać 
d9 zwalczania k!lżdej trudności, choćby niewiem jak 
groinie miała wyglądać. 

Św. Jerzemu powiodło się dzięki ternu oswobodzić 
piękną księżniczkę i zyskać wewnętrzne zadowolenie. 

Nic zadawalajcie się więc tylko obronnil pozycją 
i wystrzeganiem się wszelkich trudniejszych sytuacyj 
ale idźcie śmiało naprzód, z wolą zwycięstwa, a przy
niesic wam to napewno jakąś korzyść. 

Kończąc wstęp do mego tematu, nic mogę ująć 
calości jego lepiej, jak przytaczając pewien ustęp 
z "Clarion" R. Blatchforda: 

" Twierdzę, że w ludzkiej przyjaźn i i służb ie bli ź
nim ludzie znajduj ą najdoskonalsze i najtrwalsze 
szczęście. Aby zaś móc przyjaźnić si ę i sl uiyć trzeba 
być sprawiedliwym i ofiarnym. Wszystk ie wojny i wszy· 
stkie zbrodnie, wszelki ucisk i niewola, wszystko co 
jest wstrętne, co nienawistne i przeklęte - ma swe 
źródło w nieprawych czynach samolubów. 

Przeciwnie zaś: wszelkie rozkosze i błogosła
wieństwa sztuki, poezji, literatury, przyjaźni, pokoju 
i milości są zasługą tych, którzy ofiarnie służą bliźnim 
i kochają ich, a więc uczonych, poetów, malarzy, 
wiernych przyjaciół, kochających rodziców, mężów 
• • u 
r zon . 

13. Co inni mówią. 
Najlepiej zdobyć powodzenie, stosując rady, udz ielone 

innym (Anonim) (wygląda jak wskazówka d la mnie .) 
Prawdz iwe znaczenie ma d la nas nię to, gdzie obecnie 

stoimy, ule to, dokąd dążymy. (Holmes). 
Powodzenie zależy nie tyle od pomocy z zewnątrz, ile 

raczej od samopomocy. (A. Lincoln). 
Nie bądź tylko karłowatym krzewem wśród podobnych 

sobie, ale wyrośnij w cedr wspaniały l (Sir Thom. 
Brown e). 

Nie jesteśmy tem, czem myślimy, że jesteśmy, ale co 
myślimy, tern jesteśmy. (Anon.). 

Ten świat tak dary przepełniają Boże, że jak król, 
kazdy szczęśliwy być może. (R. L. Stevenson). 

Szczęście jest skarbem - lecz nie skarby dają szczę
ście. (Przysłowie syngalezyjskie). 

"D:fwigoj sam sw6j cięźar - jak mężczyzno". 

Dźwigaj swój własny ciężar sam! (Kanadyjskie po• 
wiedzenie). 

Szczęście jest czemś więcej, niż uśmiechem na twarzy; 
jest ono światłością w sercu człowieka, opartą na 
przeświadczeniu, że cały jego ustrój doskonale 
pracuje dla tego celu, do którego został stwo
rzony. (R. Parlette). 
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14. Bądt sam sobie sternikiem. 
Wszak wstyd to dla rozumu być bezwolnym wśród 
l być mężczyźnie łazikiem; (tłumu 
Jeśli szczyptę ma mocy, to się zrzeknie pomocy, 
Sam łodzi swej będzie sternikiem. 
Takiego nic strwożą skalne rafy, co gr·ożą: 
Wino, gardłacze, kobiety, - . 
Z uśmiechem je min ie i swobodny pop-łyru e, 
Sam czółno kieru jąc do mety. 

Chór: 

A więc kochaj bliźniego, tak jak siebie samego, 
l z radosnym przez świat idź okrzykiem; 
Nie spoczywaj w niedoli, lecz bez .Jez, chociaż boli, 
Płyr\ naprzód, sam sobie sternikiem. 

(C. d. n.) 

Co • s tę dzieje na • WSl. 

. .. 

- --( 

.. -·--

Wszędzie ludzie ino 
się dziwu ją, co to la toś 
za zima. Mrozu prawie, 
że niebyło, a śniegiem le
dwie trzy ra7y poprószy
ło. Nikt takiej zirry je• 
szcze nie widział, to też 
różn ie sobie przcpowia· 
daj ą. Jedni z l~kicm 
mów i ą o złym roku, inni 
myślą . o dobrych urodza
jach. Jakoś dot~d ta dzi· 
wna zima szkody w polu 
nie zrobiła, a wszyscy 
spodziewają się wczesnej 
wiosny. 

Czasu jest dość, by 
jeszcze orać gdzie co 
zostało, w ogrodach prze
kopać grzędy, łub wy
wieźć nawóz. W stodo
łach słychać warczenie 
młocarri lub klekot ce· 
pów i gospotłmz zaczyna 

już przygotowywać i czyścić ziarno do siewów wio· 
sennych. 

W lasach zimowa robola przy porębach trwa 
dalej. Korują drzewa ścięte i zwożą, póki drogi 
zbytnio nie rozmiękną. . 

Zr ja c wreszcie od 1 lutego ma spoczynek. Gdzae
niegdzie. myśl iwi narzekają, że n·alo jest "kotów" po 
wojn ic . W niektórych okręgach nawet wogóle tego 
roku nie woJno było polowoć. Zające. głodu ją c w polu, 
zl: liżaj ą s ię często nocą do sadów i nieraz szkodę 
zrobią na małych dr·zewkach, to też owija się je 
spodem dla ochrony jałowcem. 

W ogrodzie czas czyszczenia drzew owocowych 
z porostów i jajek różnych szkodników. Obcina się 
też wilki, t. zn. nicodpowiednio rosnące i zbyt wybuja~e 
gałązki, oraz przerzedza zbyt gę~te k?rony. ~szystkre 
te obcinania trzeba pokorlczyć, nrm nsoka ruszą. 
Wkrótce już zacznic się przygoto\\ ywać inspekta pod 
wczesne warzywa. 

Drób zaczyna się nieść i gospodyni zaczyna zbierać 
jaja pod pierwsze kwoki wiosenne. 

Ano w idać z imo się kor\ czy! 
Koziot Wódz. 

Pod todzią, 10 lutego. 

Harcerskie gościńce. 
Jc~t zima - dziwna to zima, ale zawsze zima. 

Siedzimy w domu, rzadko tylko i nie na długo opusz
czając szare i zadymione miejskie mury. 

Harcerz wszelako, jako stworzenic przewidujące, 
powinien już dzisiaj myśleć o nadejściu lata i o spo
sobach harcerskiego wykorzystania tej przyjemnej pory 
roku. Przyszedł mi niegdY.ś do głowy pewien pomy~l. 
dotyczący da lszych letn ich wycieczek, z którym chcę 
s ię tutaj z Wami podzielić. 

By lo to tal1: pojechałem koleją do J<ielc, z za
miarem udania się stamtąd pieszo, poprzez pasmo 
gór Kielecko-Sandomierskich, do Sandomierza. 

Chociaż okolica nie była dziką i niezbadaną 
puszczą, to jednak pomyślalem sobie, że dobrze by
loby, !!dyb} w l{ielcach oczekiwał mnie na dworcu 
jaki harcerz, u którei!O ewentualnie mógłbym przP.no
cować; który, będąc człowiekiem miejscowym, udzielił-

. by mi wskazówek, dotyczących dalsz~;j podróży, zaopa
trzył w mapy, w~kazal odpowiednie miejsca na noc
legi i t. p. 

Pomyślałem sobie wówczas, że nie byłoby to 
nadużywaniem cudzej uprzejmości, boć i ja z kolcr 
odpłaciłbym się ternu, albo choćby jakiemu innemu 
harcerzowi (co zupełnie na jedno wychodzi, skoro 
wszyscy należymy do wspólnej harcerskiej rodziny) 
pomocą, gdyby on w celach krajoznawczych, czy wy· 
cieczkowych odwi edził moją okolicę. 

W te n sposób powstul w me j glowie konkretny 
pomysł : mamy przecież pismo, l1tóre każdy harc~rz 
prenumeruje i czyta. Niechże w niem, w ostałn am 
numerze przed wakacjami (przy~ylajcie więc adr< ~Y 
przed 1 czerwca) pojawią się na~lępującc ogloszcma 
braci harcerskiej z cal ej Rzeczypospolitej: "Mieszkam 
tu i tu, adres taki a taki; chętnie będę siużył wsz~lką 
pornocą każdej harcerskiej "ycieczce, po uprzednaem 
listownern porozumieniu. W ten sposób cala Polska 
pokryje się jak gdyby siecią punktów orjentacyjnych 
dla wszeikich Hądzących po świecie harcerskich włó
częgów, siecią harcerskich gościńców. Pomyślci<', czy 
nic byłoby to przyjemnie? . 

l piszcie zaraz ! S. Kowalewskt. 
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E. Tompsora-Solon. 

2) Mały niedźwiadek. 
~era~ doJ?icr~ zauważyłem, jak niebywałe cicho 

st~pal'l med~w•edz1e. Owego dnia słyszałem kosa, gwiż· 
dząccgo .gd.zicś bardzo daleko, słyszalem śpiew sójki, 
sz~łcst hś~1. strąconych przez wiewiórkę, - natomiast 
am ~azu me słyszałem stąpania niedźwiedzi, pomimo, że 
tyle •ch przesuwało się tut koło mnie. Szerokie, miękkie, 
p~dob~e do podus~ek łapy niedźwiedzie stąpały bardzo 
c1cho 1 tak powoh, że nic łamały żadnej gałązki i nie 
po_tr.ącały źadnet~,o listka. Do takiego to stopnia doskona
losc• doprowadziły misic-kudłacze sztukę bezdźwięcznego 
chodzenia po lesie. 

III. 
Całe. przedpoludnie niedźwiedzic chodziły tam i z po

wrotem • dookoła śmietniska, wcale mnie nie zauwa
~ając: Nic ciekawego w tym czasie nie zaszło, jeśli nie 
hczyc ~·łku d~obnych bójek ; dopiero około godziny 3-ej 
s~ en~ s~ę o7..ywił a. Na kupie śni eci siedziały wówczas cztery 
medzw•edz1c.. Grubas, który się wśród nich znalazł, Ie-

• 

Jonny chce wuyslko wiedzieć. 

tal wyciągnięty jak długi na brzuchu, co miało oznaczać 
IZ ~oznawał szczyt~ r.oz~o~zy. On parskał, gdy mu si~ 
chc1ał? zaoszczędzić 1~k1ś meznaczny ruch ; długi wężo
waty !ęz.yk c.oraz głęb•~J z_nnurzał się w niedostępne dla 
pazu_ro~ •zę.bo~v wnętrza Jnk•el!oś smacznego kawałka. Nieco 
daleJ C1enk1 .l 1m ł~mał sobie l!łowę nad ana tom ją starego 
~•omara.. _l'rzedn~IO ten leżał coprawda poza granicami 
JC~o doswJad~zenHI, lec:r. pamiętaj ąc znaną w niedźwie
dziem państ v~e zasadę : w \vątpliwych wypadkach używaj 
forl':lu l -(; J•.m pokonywał wszelki., trudności. Reszta 
gośc1 , w •czb1e ldwóoh, oczyszc~ała puszki od owocowych 
konserw. 

~ielnnl<a t~ tak sir; ptl.~ciąl!nęla, :i:e ~tdążyłem 
zrob1'ć w notahuku yatr; sz l<icó ; lecz raptem 'ją prze
rwano. ~A sz.czy~•e pngórl\11, z którego się zjawiały 
;:wykle nJedifw•cdz•e, powstal ruch, a po chwili za
uwazylem o~romną cznrn(l niedźwiedzicę z mizernym 
niedźwiadkiem. Była to stara Zrzęda z synem. 

S.tll:ra poczęła hezdźwiQCZnym krokiem spuszczać się 
ku muo,scu uczty i . Joony, mrucząc bezustannie, dreptał 
obok.,~ odl<:~~łośc1 Jak1ch~ 30 metrów o.d śmietniska Zrzęda 
odw~oc•ł.a s1ę do syna 1, sądzqc z Jego postępowania, 
po:••eduala mu coś, . co musialo brzmieć tak: Jonny, 
pz•ecko moJe, ty mus•sz zaczekać tu, aż ja ich wszyst
kich wypędzę l 

Jonny usłuchał i został czekając, - a że się mu 
chciało wszystko wiedzieć - usiadł psim sposobem na 
tylne nogi i wytęźyl słuch i wzrok Zrzęda tymczasem 
pełneroi godności, dui.emi krokami zbliżała si'l do ucz tu-

jąc~ch niedźwiedzi, ostrzegawczo •·yczqc. Nies tety! 
Delikatesy tak pochłonęły uwagę całej czwórki , :i:e ż.ad· 
nemu .nie ch~iało się pointcrcsownć s ię, kto jeszcze nad
chod~•· J?~p•cro .!ldy Zrz~dn, zbliżywszy się, rzuciła się 
na me, liiiSIC spostrzeały, kto to jest, i nic myśląc wcale 
o ?P~rze, zaczęły . zwiewać do lasu. ' Najszybcie j biegł 
dZJęk• swym dług1m nogom Cienki .Jim; za to biedny 
Grubas z trudem posuwał się naprzód, sapiqc, iak loko
motywa, a na domiar nicszczr;§ć zmyłcni właśnie w stronę 
Jonny .. Do ~minny kierunku zmusiła ao dopiero Zrzęda, 
dopędznvszy 1 poczęstowawszy parq takich ciosów w tylną 
część ciała, że biedaczysko aż ryknął. 
. Opanowawszy w ten sposób sytuację, stara zwróciła 

stę do syna z_ płochliwcm 11 e·r·r-r, c-r·r-r" , na co ten 
odpowiedział wrzaskiem i przybiegłszy na swoich trzech 
~drowych nog0;ch, z ta~im. zapałem wziął się do roboty, 
ze na~et zamilkł na Jak•ś czas. Jonny musiał tu już 
bywac przedtem, bo znakomicie orjcntowal się w całej 
rozma!~ości przysmaków .. Gotów byłem nawet przypusz· 
czać,1 •z _zdązyl on wyslud)ować etykietki, bo naprzykład 
pude.ko od homarów nic nęciło go wcale, jak długo 
mógł k~rzystać ~ puszki od słodyczy. Kłopot z tem 
wszystk1em był melada, zwłaszcza, iź nicostrożność i po
śpiech obżartusa, z jakicmi się do słoików zabierał, ostre 

Uwagę jego z kolei pocltlonqł cudowny słoik od syropu. 

kra~vędzie puszek srodze mśc i ły się na jejlo własnym 
noste. ~ewna_pon.ętna P_Uszka od ~woc6w była dość szeroką, 
aby moc wc1snąc w mą głowę 1 Jonny dlul!o się dełck
to.wał, wyl!zując .wszy~t.kic kqci~i. Lecz zachwyt jego 
mmąl w leJ ~a~~~ ~hw111, '~ k_tórc1 chcąc uwolnić gl<,.vę, 
przekonał, s•ę •z Jest uw1ęz•ony. Nie będqc w stanie 
ściągnąć puszki, Jonny zaczął ją rzecz jasna drapać 
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z całej siły, czem okro
pnie zaniepokoił mat
kę, która nie wicdziała 
poprostu, co począć. 
Gdy w końcu pudlo 
było zdarte z głowy, 
Jonny nielitościwie je 
ukarał, obracaiąc kilko
ma uderzeniami lapy 
w placek. Uwagę jego 
z kolei pochłonął cu
downy słoik od syrupu. 
Wie lką jego zaletą był 
zupełnie gładki otwór 
do wlcrr;cania wieka, 
lecz był on niestety za 
mały, aby się dało prze
cis n ąć przcze1\ głowę ; 
ir;zykicm zaś wobec 
foliębokośc i nie można 
było r(nvnicż nic wskó
I'IIĆ l .Jonny musiał za· 
stosować inntl metodę: 
włożył do puszki swoją 
małą, cznmą łapkę, u· 
smarowal jtl w syrupic 
i począł oblizywać; n 
póki oblizywał, druga 
przygotowywała się do 
oblizania w puszce. Na
czynie wkrótce było do
skonale wyczyszczone. 

Pułapkn na myszy 
wprawiła go w naj
wir;ksze zdumienie i za. 
interesowanie. \Vziąw

szy Ją w przednie łapy i oparłszy się łokciami o tylne 
rozpoczął on badanie. Pułapka szerzyła cudowną woń 
sera, lecz na ude~zenie lapą odpowiedzała tak niezwykle, 
ze Jonoy ledwo s1ę powstrzymał od krzyku. Wyciągając 
w ryjek pysk i kiwając l!łową, dotąd obracał na wszv. 
stkie strony dziwny przedmiot, póki nic wyczerpała się 
Jego cierpliwośc. Wtedy jcdnem uderzeniem łapy rozbił 
pułapkę w kawałki, uzyskując niewielki (ale jakże sma
czny!) kawaleczek sera. 
. Jonny najwidoczniej nic wiedział, co to iest zatrucie 

s1ę, gdyż nic podobnel!o z nim s i ~ nic zdarzało. Pn 
owoc.nch i słodyczach przyszła kolej na pudła od homa
rów • sardynek, a póżniei nawet nn konserwy mięsne 
dla '~'OJSka. Brzuch ic!lo napęczniał jak balon, a lnpl<i 
od Clą~lego oblizywania wygJ:,duły jak ubmnc w czarne 
aksam•tne rękawiczki. 

IV. 
:rymcza.s~m po~ycja moja 1.aczr;ła mi s ir; wydawać 

o Wiele m~ue1 bczpJCczną. Co inncjlo spotkać się z sa
motnym n•ediwieclzicm, nic obarczonym •·odzin ·1 a co 
•nne~ · . . . · . '.' c: \V .rozl!n.'ewać n•.cdźw•cdztcQ, nastruszywszy JeJ małe. 

. yobrazmy sob1e - myślalem - it mały Jonny 
zaJrzytk do mej dziury. Oczywiście , podniesie wrzask 
a ma a p T . · ' n'e t lk ?mys '• ze )n )!o sl<rzywdziłem, skutkiem czeJlo 
l:cz Y l ~Je ~o!rali'l wypowiedzieć nic na swoją obronę, 
. z a wosc1q doświadczę czegoś n1e bardzo przy
Jemnego. 

Jo Na 0czę~cie wszystkie puszki łc 2aly właśnie około 
Le~ny. t n ył t.aksnmo zaj~ty niemi, jak matka nim. 

z w e m, zauwazywszy, iż stara znalazła lepszą puszkę, 

nit te, co jego otaczały, z płaczem pobiegł ku niej dla 
odebrania puszki i przypadkiem spojrzał na stok pagórka 
Tam musiał zauważyć coś, co odrazu pochłonęło jego 
myagę. Jonny zatrzymał się~(oznajmił: .,koff, koff, koli". 

Zrzęda szybko odwróciła się, chcąc widzieć, co tak. 
mocno zaintrygowało synalka. Pntrząc w tym samym 
kierunku, ku swemu przerażeniu zobaczyłem ogromnego 
l!rizzly' ). To był istny potwór - zdawało się, te włochaty 
omnibus posuwa się pomiędzy drzewami. 

Jonny żałośnie jęknął i schował się za· matkę. 
Zrzęda zaczęła głucho ryczeć i najeżyła włos. To samo 
zresztą stało się i z mojemi włosami - ale nic pozostało 
nic innego, jak tylko zataić się jak najlepiej. 

Grizzly majestatycznym krokiem podchodził coraz 
bliżej. Potężne barki miarowo pochylały się w prawo 
i lewo, srebrzyste futro na grzbiecie równict. poruszalo 
się rytmicznie, a wszystko razem sprawinlo wratenie 
potwornej siły. 

Jonny skomlał coraz· głośnic i, n i a go calleowicie 
rozumiałem, choć coprawda nic wlórzylem. Zrzęda 
zwróciła się wreszcie do niego z potrójnem, urywanem 
.,koff" l Wyobrażam sohic, że w naszym języku loby 
wyl!lądalo tak: .,Dziecko, najlepiej będzie, jeśli ty po· 
siedzisz na drzewie, u ja tymczas em przepędzę to bydlę". 
Johnny więc tak właśnie uczynił, n Zrzęda przygotowy
wala się do spełnienia swoich zapowiedzi. Lecz synalek 
bynajmniej nie chciał opuścić cze!loś z przyszłego wido· 
wiska - nn musial wszystko widzieć. Wdrapał si~ na 
dolne, grube ga łęzie sosny, lecz dążąc do poJ!odzenia 
bezp ieczeństwa z wyl!odq, nie zadowolił Si!l niemi i włazi 
na sam wierzchołek, który ledwo jego cięznr wytrzy· 
mywal. Tutaj uwiesił się i począł ryczeć, miotany nad
miarem wzburzenia. 

Cienka gałąź, której się on trzymał, uginała się tak 
mocno pod jego ciężarem, chwiejąc się tam i nazad, fe 
oczekiwałem z chwili na chwilę jej załamania si~. 
Jeśliby przytern kalastrofa nastąpiła w momencie, kiedy 
zw~sała na nademną, Johnny byłby spadł prosto na 
mme, wy"ołując dla mnie niebezpieczeństwo konfliktu 

Jobnny schował si~ za mntkq. 

z matką. Lecz gałąź okazała się mocniejszą, niż przy. 
puszczale~, łub też Jonny lepszym akrobatq; dość, że 
obeszło su~ bez padania. 

') Tak w Ameryce nazywają szare niedtwied,ie. 

• 
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Tymczasem Zrzęda sunęła 
naprzód na spotkanie grizzly. 
Wyprostowana na tylnych no
gach i najeżywszy włos, ry
czała ona i zgrzytała zębami, 
rzucając ntu wyzwanie. Po
czątkowo grizzly nie zwrócił 
na nią nawet uwagi, tylko kro
czył prosto ku śmietnisku. 
Mimo to, gdy odległość, dzie 
ląca przeciwników, zmniejszy
ła się do jaldch 12 stóp, Zrzęda 
rzuciła się na niego z groźnem 
clu·zakaniem i zadała mu stra
szny ~ios w ucho. Grizzly, choć 
był zdumiony, ,odpowiedział 
pchnięciem lewej łapy, które 
wywróciło Zrzędę, jak worek 
z sianem. To podwoiło jej 
wściekłość - i walka zaw-
rzała. 

~hwyciwszy się za bary, tarzały się niedźwiedzic po 
z•em1, wrzcs,cąc, rycząc, sapii\c i podnosząc obłoki 
kurzu . Mimo jednak "okropnego ryku, wyraźnie sły
szałem glos Jonny, który darł sil( z całych sił, chcąc 
widocznie dodać matce zapału i pobudzając ją do osta
tecznego załatwienia się z grizzlym. Doprawdy nie ro
zumiem, dlaczego ten nic podarł Zrzędy na kawałki. 
Po kilku minutach walki, w ciągu których nie widzia
lem nic prócz kur zu i latających w nim niedźwiedzich nóg, 
przec iwnicy puścili się wzajemnie, rzekłbyś na skutek 
porozumienia - być może wymagały tego zasady walki, 
obowiązujące pomiędzy niedźwiedziami - i stali naprze
ciw siebie, bacznie się obserwując; Zrzęda była zupełnie 
wyczerpana. Grizzly, któremu wcale nie chciało się 
kłócić, uważał sprawę za skol•czoną. Istotnie, jemu 
nigdy nie przyszbby do głowy psuć sobie tyle krwi dla 
.Tonny. Spokojnie zjeść - było jego jedynym celem. 
Gdzież lam ! Właśnie, gdy on już chciał się skiero
wać do kupy, Zrzęda, myśląc, że mu chodzi o Johnny, 
znów rzuciła się na niego. Lecz tym razem, przy
gotowany do obrony, jednym ciosem rzucił ją na wy
stający z ziemi sosnowy picl1. Biednej Zrzędzie porząd
nie się dostało! Silne uderzenie o · twardy pień pozba-

' . 
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{..,.... Zr-zędzie porządnie siq dostało. 

wiło Ją. zdaj.e się, ;.~J-ę~ do dalszej bitwy; z trudem 
stanąwszy na nog_)eh, stara chciała już uciekać. Lecz 
z kolei--wściekł SI<~ grizzly. Pragnąc dać jej porządną 
na?.! !l rozpicząl~ pościg dookoła pnia. Ale, jako bar
dziej ł"(vinnal\ Zrzęaa potrafiła zawsze utrzymać pień po-

między sobą, a 
napastnikiem. 
Jonny tymcza
sent z najwyż .. 
szem zaintere
sowanient śle
dził z góry roz-
wój wypad-
ków. · 

\X/reszcie przekonawszy się, że ten 
sposób do niczego nie prowadzi, grizzly 
usiadł dla spoczynku i obmyślenia nowego 
planu działania. Korzystając z chwili, 
Zrzęda odskoczyła od pnia i zaczęła 
wdrapywać się na drzewo, na k tórem sie
dział Jonny. ów, obawiając się prawdo
podobni~ załamania się gałęzi, zlazł nieco 
niżej na spotkanie matki. Wtedy i na 
mnie przyszla kolej. • Sfotografowawszy tę 
parę ze swej zasadzki, postanowiłem obej 
rzeć ją zbliska i poraz pierwszy za cały 
dzień wylazłem z nory, aby podbiec ku 
drzewom. Spotkało mnie tu gorzkie roz
czarowanie, bo przez nisko zwieszające 
się konary nic wogóle me było w idać. 

(C. d. n.] 

Dobra ksiażka. 
" 
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l 

' 
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Eh! to chyba będzie jakiś nudny morał - pomyślisz na· 
pewno druhu, rzuciwszy okiem na nagłówek. 

Książka .. . moie jeszcze łaci ńska gramatyka, czy coś tam 
takiego. Tego jeszcze w Czuj Duchu brakowało l 

Zwolna! szanowny a popędliwy czytelniku, nic kaida ksi()żka 
musi być koniecznie lacińs:~ą gramatyką. Powiem Ci w se
krecie, że znam takie książki, które Cię zajmą szalenie, ('d 
któo·ych frudno Ci się b<:dzic oderwać. 

Chodzi tylko o to, żeby coś odpowiedn iego znaleźć. A sp1·awa 
ta łatwą wcale nic jest. 

Znają Twój smak najrozmaitsze lichej miary gryzipiórki; 
wiedzą, że chętnie kupisz książkę ze wspnninłq ilustracjq na 
okładce, wyobrażającą np. indjanina w chwili , gdy luk do strzału 
napina; wi edzą, l. c chętnie czytasz opisy pi'Zygód, ·wypraw 
w dalekic krainy, wojen i t. p. 

A znając Twe upodobania, p•·zyoblekają swe liche pisemka 
w pociągające szaty, aby tern łatwiej złowić na wędkę naiwnego 
czytelnika. 

Wśód wielu książek i wydawnictw, nęcącycłl barwnym ry
sunkiem i niezwykłym tytułem, znaJazia się jednak w ostatnich 
Czasach książka, kMrej przeczytnnic Tobie dot·adzam. 

Głowę daje, że frudno Ci będzie oderwać się od niej, 
gdy raz ją weźmiesz do t•ęki. Jedno p:tsmo wspaniałych pny
gód wśród ludożerców, na najdzikszym zakątku ziemi. -· Bo· 
hater powieści, dzielny Grieff, jest prawdziwym harcerzem 
mórz pcludniowych. Typ człowieka nawskroś szlachetnego, 
a prz}'tem nie jakiegoś rozm~Zahcgo idealisty, ale człowieka 
w calem tego słowa znaczen iu dziel nego i życiowo praktycznego. 

Krótko mówiąc, chciałbym, żebyś był do niego podobny· 
Ksiąźka nosi tytul .S)•n Slol1ca". 
Wyszła ona z pod pióra wielce utalentowanego powieścio· 

pisarza Jack•a Londona. 
Kosztuje tylko 95 gl'Oszy . 1\up, przeczytaj i napisz do mnie, 

jak ci się podobała. 
W ogóle bardzo cieszyłbym się, gdybyś zechciał napisać coś 

nie co§ o tem, co czytasz? Co ci się podoba? A może masz 
jakie zapytanic w sprawie doboru książek? Może uzupełniasz 
swoją bibljotekę, albo zakładasz bibljotekę hufca lub drużyny? 
Pisz, pytaj sir,, o co tylko zechcesz. 

Redakcja Czuj Ducha postara się na wszystko odpowiedzieć. 
... S. Kowalcwski. 

' 
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Najstarsza drużyna Rzeczypospolitej. 

Ogłoszone przez naczelnictwo Z. tł. P. konkursy w związku 
z 1-szym ogólnopolskim Zlotem pod Warszawą, dały nadzwy· 
czaj ciekawe wyniki. Między innemi odnosi się to do konkursu 
o dyplom .Najsfarszej Druiyny Rzeczypospolitej~. Z pośród 
14 drużyn ubiegających się o starszeństv.,'o, dyplom został przy· 
znany 27 -mej \\· arszawskicj drużyni e im. Szymona J<onnrskicgo. 

Wynik i tego punktu konkursu - do którego, niestety, sta· 
nęlo tyJl,o 7 środowisk - stwierdzają, że ruch skautowy naj· 
wcześniej i najszybciej I'Ot\dj ać się zaczął na terc"ic Warszawy. 
Lwów, uchodzący dotąd zn kolebkę harcerstwa, słrilcił swoje 
pi erwszeństwo wobec stwierdzonego faktu zorgbnizowania 
w Warszawie drużyny skautowej już na kilka miesięcy przed 
znloienicm l. Lwowskiej, będącej znów najstarszą drużyną 
w Małopo lsce. 

Najwcześniej, bo już: przy końcu 1910 rolw,. została zorga
nizowana drużyna skautowa przy szkole Wróblewskief!o, obec· 
llie - im. Tadeusza Czackiego. która od samego pocz~tku ist
nienia nosi wyraźny charakter skautowy. 

Oto, co czytamy w kronice 27. Warsz. D rui. Harc.: 

"Drużyna zorganizowana była ściśle na wzór skautingu 
angielskiego, posiadała prawo skauło\\·e, ujęte w 9 punktach, 
oraz ścisły regulamin wewnętrzny. Pierwszym zajęciem dru· 
żyny poza wycieczkami i ćwiczeniam i bylo wyrabianic w sobie 
spostrzegawczości, oraz pionierka i sygnalizacja. 

Do obowi~zków stałych każdego skaufa należało spełnianic 
c~dziennie dobrego uczynku. Zn należyte wypełnienie oho .. 
WJązków chłopcy ot1·zymywali kreski, które im kasowanO za 
prze_kroczenic prawa i niedbalstwo służbowe; w razie otrzy
m.ama. dostatecznej ilości kresek można było zdnwać na odpo· 
WICd.mc stopnie. Wyćwiczenie techniczne drużyny nic pozo· 
stawutło również wiele do życzenla ... " 

_Myśl wprowadzenia na teren szkoł y skautingu i przysfoso· 
wamn go do miejscowych warunk6w rzucił pierwszy p. E. Nehe!. 
nauczyciel gimnastyki w szkole Wróblewskiego i komendant 
druiy~y im .. Konarskiego jeszcze w początki'lch roku 1910. spro
wadzaJąc ks·ąikę Baden·Powcłł'a "Scauting for Boys". na której 

; opa:l calą pracę. Najstarsza dru~yna warszawska zostaje zor .. 
gamzowana zupełnie niezależnie od Lwowa. 
. Wobec niemożliwości określenia dokladnic terminu Ztlło
zenia #dr~żyny im. KonarskiCRO, Naczelnictwo przyjąło dzień 
~ pazdz•ernika 1910 roku (pierwsza większa wycieczka do 
. ~rysmk? pod Wars~awą), jako datq zor~ani~owa.nia, choci.at 
JU na

1 
k•lka fygodm przedtem druzy nu 1Sfn1ała 1 p1 owadz1ła 

norma ną pracę. 

.· Jak :~z'>:bko ruch skautowy w szkole Wróblewskiego zaczął 
~rę _ro_z\\'IJ~C .1 na jakim poziomie stanęła praca, świadczy fakt, 
ze JUZ ~v. mu 27 maja 1911 roku występuje drużyno publicznie 
na ~p~s1 e pszkolnym. Sprawozdani<', znmicszczone wówczas 
~v "' ?ncu orannym» tnr. 242, 28. V. 1911), zawie ra między 
1nnem1 co następuje: 

Na podstawia tviadomo.~ci, dostarczonych 
przez Drflha IVit. IVierzbowskicgo. 

, Wczoraj w szkole W. Wróblewskiego odbyły si ę cw•czenia 
gimnastyczne (p9pis uczniów szkoły) i obrazy innych ćwiczeń 
wobec licznic zebranych widzów . Część pierwszą obeLmowaly 
.,obrazy skautingu", które wprowadził kierownik ćwiczc1l 
E. Nebel, wzorując si~ na :lngiclskim "Scauting for Boys11

, 

który w An~łji uważany jest za bardzo w;;tiny czynuik wycho· 
wawczy. Skauting p. Nebel'a wpro\'l.'adzono jako zabawę, ura· 
biojącą spryt i encrgję. Gl6wJ\ym celem jest dnnic młodzieży 
możności odbywania w ciągu t•oku częstych wycieczek zo· 
miejskich w liczbie jaknajwiększej i zająć ją tam w sposób od· 
powied n i. .. "' Dalej następu j e opis różnego rodzaju ćwiczer\, 
przedstawiając)'ch zasfGP na wycieczce. 

Dąźąc do coraz głębszego i gruntowniejszego ujęcia cało· 
kształtu ćwiczer\ i p1·ac skautowych, drużyna in1. Konarskiego 
organizuje podczas lata 1912 roku pierwszą kolonj ę w Ciecho· 
cinku. Kolonja wzorowana była ściśle na obozach angielskich. 

\V kronice drużyny znajdujemy następującą \Vzmianl<ę: 
.. Chcąc pracę . i życie Sl\autowe wprowadzić na nowe 

i prawdziwe tory, d ruch E. ·N ehe l na próbę zaprojekfov .. reł skau 
tom stworzenie Kolonji, kursu instruktorskiego, z całym ordyn· 
kicm skautowym prowadzonego... Chłopcy w ciągu 6·ciu ty
godni wykonali sporo cwiczeft skautowych i, jak na próbę, 
całość wypadła dobrze ... " 

Drużyna w czasie pobytu swego w Ciechocinku hyla nad
zwyczaj serdecznie przyjmowana przez ludność, której tei wy .. 
świadczyła bardzo wiele drobnych usług w formir. dobrych 
uczynków. Podczas pobytu na obClzic okazal si(~ w v Tygodniku 
Ciechocińskim" (z dnia 20 lipca 1912) dluzszy artykuł o skau· 
tingu, pisany \\P formie bardzo ostrożnej ze wzl ędu na włndzc 
rosyjskie, a zakończony podohnerni uwagami o chłopcach: 
,.Przebiegają drogami zajęci. nigdy ich nie spotykamy ni'l bez
myślnej przechadzce, ca le zawsze w ordynku karnym idących 
z pracy łub do pracy. W ciągu paru dni poznali Ciechocinek 
w promieniu mili. f'1i le patrzeć na nich, gdy idą w ciszy. 
a zawsze z celem wytkni ętym/' 

Co si~ tyczy dalszych los()w drużyny nn. Konarskiego, to 
przechodziła ona różne lwie je : był~• lato, w których wysuwała 
się na pierwsze miejsce, czasem znów podupadała, atoli jednak 
zachowujt}C ciągłość pracy i nigd~· jej nic IH'Zerywając, ani nawet 
ograniczając. 

W obecnej chwili drużyna znajduje się, niestety, w obliczu 
pewnego rodzaju przesilcnio1 co łączni c z utrudnieniami ze 
~trony dyrekcji gimnazjum odbija się ujemnie na normalnej 
pracy. Jest to jt~dnak okres przejściowy, który zapewne nie
dlugo n·dnie, i 27 Warszawska drużyno harcerska. pomna na 
swoją świełtl(l przeszłość, znowu będzie mogła stanąć na wy
s.okości zadania. 
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O handlu • 
l kramach harcerskich. 

Handel można wówczas pogodzić z etyką, jeśli 
ułatwia nam nabycie potrzebnych towarów, bez naszej 
straty materjalnej. Podobnie uczciwy handel oddaje 
nam przeważającą usługę, jeśli przez znajomość rzeczy 
potrafi nam dostarczyć potrzebnych, dobrych, odpo
wiednio tanich towarów i oszczędzi nam trudu i czasu 
na ich poszukiwanie. Takiemu uczciwemu handlowi 
należy się odpowiedni zysk, potrzebny na pokrycie 
kosztów, połączonych z prowadzeniem handlu {lokal, 
opal, świat ło, obsługa, podatki i t. p.), tudzież na wy
żywienie osób tym handlem zajętych. .,0 ile koszty, 
połączone z prowadzeniem handlu, będą małe, a rów
nież nieduże będą wymagania życiowe kupca, towary 
mogą być również tanie; !!dy te wypadki nie zachodzą -
towary muszą być drogie. . 

Na drożyznę towarów wptywa również ogólny 
mały ich obrót, zjawisko dziś w Polsce powszechne. 

Na przyktadzic rzecz s ię przedstawia jak następuje: 
W hand lu towarami np. piśmiennemi (zeszyty, 

ołówki, obsadki , stalówki i t. p.) roczne zapotrzebowanie 
danego kola odbiorców, np. szlwty średniej , wynos i 
dajmy na to towarów za 2000 zl. i to l!tównie w 2-ch 
lub w 3-ch sezonach, t. j. przy początku roku szkol
nego i' zmianie tercjałów lu l> półroczy. W ciągu roku 
obrót towarowy będzie stosunkowo mniejszy. 

Otóż taki handel, jeżcli się chce zadowolić np. 
10°/0 zyskiem, t. j. na rocznym obrocie zarobić 200 zł, 

" ]estefmy $z(lletlcy, co spocząć nie mogą 
N a ziemi, w pogardzie rzuconej za nami -
/'{amięlnoś~ Zachodu przywodzi załogą -
Szal wichru gloclnemf pijct~y wargami .. .. 
Świat bu4zi ro;sądnych, gdzie sytość śpi blogo, 
Przed wzrokiem n(~wdzięaznym blednieje za mglami -
Na oślep ruszamy w mieszanych marz wody 
Ich sitrytej czarownrj szuitając przygody ... " 

JACK LONDON 

nie może mieć wyższych kosztów administracyjnych, 
aniżeli 100 zł. -- gd}·ż drugie 100 zl. naleiy schować 
na nieprzewidziane straty i na rozwój samego handlu. 
O potrzebie podobnt:j rzeczy pouczą nas przykłady, 
które podamy niżej. 

O ile handel odbywa się w lokalu szkolnym, przy 
pomocy niepłatnych sil amatorskich, może on rozwijać 
się nawet przy mniejszym obrocie rocznym, a nawet 
przy bardzo małym. 

Jeżeli jednak taki handel ma wyżywić kupca, ewen· 
tualnie z rodziną, !o jest jasną rzt>czą, że nie może 
on zadowolić się zyskie,m 1 OOfo, ale dążyć będzie do 
zysku 1 OOOfu, t. j. zechce zarobić rocznic 2000 zł., jeżeli 
nie więcej. 

Przedstawmy sobie teraz ten sam handel, zało
żony w większem środowisku odbiorców, ł1tóry w ciągu 
jednego roku potrafi sprzedać towarów za 50 0~0 zJ. 
Prz.ekonamy się zaraz, że przy zysku 10°/0 będz1c on 
mial dochodu na koszta administrac ji i na utrzymanie 
kupca 5000 rocznie, t. j . będzie mógł bardzo dobrze 
utrzymać się i obsłużyć tan io swoich odbiorców. 

Pierwszą więc zasadą w handlu musi być od
powiedni obrót towarowy, który zależy od siły spo· 
żywczej i zapotrzebowania danego kota odbiorców. 

C. d. n. Stary kupiec. 

Echa sportowe. 
Raków. Dnia 5 wrze§nio ub. r. (Redakcjo poniższe wio· 

domo§ci otrzymała dopiero w lutym) wojskowe i cywilne wła· 
dze m. Częstochowy urządziły zawody lckkoatlclyczne or•z 
bieg okrężny (4100 m.). Zowody lckkootlctycznc składały się 
z pięcioboju żołnierskiego (strzclonle no 100m., bieg 200 m., 
rzut granole m, skok w dol, chód 5 klrn) i pięcioboju .cy" ił· 
nego• (bieg 100 i 21)0 m., skok w dol, rzut granatem, chód 
S klm.). Do biegu okrężnego i pięcioboju tolnicrskiego s lawalr 
tylko . stowarzyszeni" t. j. harcerze, strzeiC)' i sokoli. . 

W biegu okrętnym (20 zawodników) l nagrod<) zdobyh 
strzelcy, a drugim do mety przybył harcerz. J. Szopa w bardzo 
dobrej formie, czem zdobył sobie uznanie licznie zgromadzo· 

ne j publiczn ości. 
W pi ~cioboju :i;olni erskim zdobył 1-sz~ nogrodę w postaci 

pięknie neźbione~o żetonu ze srebro __ i zloln ha rcerz A. Tw~
rożek, Jll -cią L. Tworo:!ek, I V·t~ Z. S111dnk -- wszyscy trzeJ, 
jako też i druh Szopo, z 16·ej drużyny Sosnowieckiej w Rnkow ie. 

T rzeba dodać, iż 1V pięcioboju cywilnym I II-~ nagrodo, zdo
był r6wnicź druh Szopn; mnksymall\c wyniki: A Tw8rożek -
bieg 200 m w ci~gu 25 sek und. skok w dni - 5·70 m, rzut gra· 
no te m - 62 metry; L. Twarożek - chód 5 klm, 30 minut. 

W ten sposób 4-ch zawodników z 16·ej drużyny zdobyło 
5 nagród na ogólną liczbę 40 współzawodników. Inne drużyny 
nagród nic uzyskały. 

ar li Harcerz • cent Ojczyznę nad życie! l 
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• 
Zycie harcerskie. 

Kraków. 7 i 8 grudnia odbywał się Zjazd Oddziolu razem 
z odprawą druzynowych. Zjazd obradował nad spraw~ unormo
wania stosunku horcerstwa do władz szkolnych, o wnioski 
swoje przekazal Zarządowi Oddziału dla rozpatrzenia i przed
stawienia Naczelnictwu. Komisjn drui)•n męskich i tcńskich 
obra<!owaly nod paląc') sprawą drut)•n rzemieślniczych i mie
szanych. Wieczór spędzono na milej u•icczornicy, starannie 
urządzonej przez żeńskie i męskie drut)•ny Krokowskie. 

Zarząd Oddziału wydał sprawozdanic za rok 1924, zawie· 
rające szereg ciekawych danych. 

Warszawa. Piszą nam Trzynas tacy: 11 Nl\ dorocznym Kier· 
mas~u Narodowej Ortznnizncji l<obicf \\'y:,hwiliśmy z propagandą 
nil rzecz Obrony Powietrznt!j Prulstwl'll. \V usłlh\'ionym na sali 
namiocie, prZ)'branym modelami acrOJJlnnów, członkowie dru .. 
żyny przyjmowali zapisy na czlonk6w LiAi Obrony Powit~frzncj 
Pcu\stwa i rozdawali broszury informl\c_yjnc i ulotki ... W ten 
sposób przysporzyl iśmy tej, tak wnincj d in Polnków, instytucji 
80 nowydt człon ków, nie li cz()C hni'Cf"I"ZY z drużyny, ldóryr.h 
większoścL. należy do L. O. P. P. Nic znpomn i c:liśmy rtiwniei 
i o Harcerstwie, gdy:t sporq il uść hi'OSZUI' propngandowych 
o naszym ruchu rozda no wś1·ód J>ublit:zno~ci"'. Poznh1m mieJi 
trzynostacy na soli kiosk z znbnwkoml w tnpor\sl<illl stylu 
i wprawiali publiczn ość w podziw mcbliun i z bc.~czck, (styl py
zaty), n nawet przy pomocy wlasncmi :łilnmi urzł)dzonych 
radjoodbiorników bnwili ill koncertem. 

,.\V parę .dni po ufundowaniu w \Vorszr1wie tablicy ku czet 
Nieznanego Zolnierza. delegacja drużyny w liczbie 6 chłopców 
zloźyła na płycie wicnice z nt'lpiscm: lfNicznnncmu Żołnierzowi 
13 warszawsko Druiyna llarcerska 1

' . 

O powyższych krokoch Tr·zynastki bardzo iyczliwie pisoly 
liczne gazety warszawskie. 

Sosnowiec. Od Rudego Wilka otrzymaliśmy kilka stów 
o stanie pracy. Poziom pracy - pisze on po ostatnim 
kursie instruktorskim ... w Lękawie (VII. 19'l4) podniósł się 
znacznie. Prawic wszystkie drużyny zamknęły listy kandyda
tów, by należycie urobić się w obecnym składzie. Z •począt· 
kiem roku szkolnego powstoły 2 drutyny nowe (1 przy szkole 
powszechnej, 1 przy hondlowcj), obecnie więc mamy w So
snowcu 8 drużyn. Na specjalną uwagę usługują drui)•n)' 25 
1 8, z których ostatnia liCZ)' 3S ludzi. w czcm 3 ćwików, 5 wy
u iadowcÓ\\"• 22 młodzików,... są to, - jak mówię - wyniki 
nieprz)•jmowania kand)'dalów. 
. . ... Hufiec żeński, pomimo braku sil instruktorskich, ciągle 
1dz1e w maS)' (obecnie jcsf coś 10 drui)'n), nic więc dziwnego, 
te _w drużynach wiecznie przerabia się slopień III; zastępy 
koncowe podnosi się do Qodności pierwsz.ych, fworzi\C na ich 
miejsce nowe. O komisjoch prób no s topier\ 11 i sprawnościo
wych ani słychu, bo i poco?... Do bardziej ruchliw!li;Z}'Ch dru
ż~n zaliczyć można XIII i l, które i zcwn~lrznic przedslawioją 
srę dość okazale. Kolo Przyjaciół ... -<abrolo si~ do pracy i dużą 
pomoc okazało drużynom, szczególnie w akcji obozowej. 

~rutyny szkolne, nies tety, cicszl, sic mnł cm znintcreso· 
wam e !'n ze ~trony Dyrekcyj. 

. .. Obecnie drużyny zaczynają 11robić AOłówlu~:" urz(ldzają· 
przedstawienia, zobnwy i t. p. Ostatnio odbył się wicczó•· ta
neczny, urządzony przez 8·kę. 

Ś , K?oar~kic .. , W ŚwiGio Trzech l<ról i tl1·u:\ynn że•l•ka in', 
d\\ , Kmg• l .hu.ftec męski ~ ł~sh)żn odcł1rnly 11Jnsc lkn'' na :mli 
. omu kol?h_ckiCRO. Mim~ mlodego 1vir.ku nktor"k i aktorów 
1 lgrbmneJ Jak na. tak małą scen~ ich li czby (531) wszystko 
k~ 0 ordzo skladn1e. Nawet chtlry dopisn ly l :it>icwa ly, gdzie 

ICdy ~Yl? frzrbn. Barwne st1·ojc i ładne dckorncjc, wykonnne 
P~Ze\':,a%mc. w \vlasnym zakresie \l,:prowndznly w znchwyf jeżeli 
~:: WJdowmę. to w każdym raziP. o ktorów dwu- i czworonol{ich. 
ory~ za przystojne zachowanic się na !Cenie nnlcty się pełne 

UZJ;anre. Nieste~y ,Jasełka Pol skie" Rydla sq z• obszerne na 
~: d .s~e_nę,_ n Inn e, komponowane przewatnic przed wojną, 

ot /'51•1 "'." aktualne. l"lote kto z druhów, czujący w sobie 
P 0 1 władaJący s prawnic piórem, nopisze jaselko harcerskie?'. 

jeśli ~~7el ... Jakieś kochane chłopy (bo jakżeż nie kochane, 
C . 0 Sh'0! zaczynaJą od słów ·-· , Kochana llednkcjo nauego gd:iUJ. ue a ! ~~ s z c J! o.l ;\~cm się rozczulil, pi~zą: .w Kowlu, 

jest i/i~no';.1c•n!e z.n•JdUJC s1ę Komendo C~orągwi Wołyński ej, 
u leC ęsk1, hczący 126 członków i 7.c•iski) liCZó\C)' 100 

członków. Istnieją trzy drużyny męskie, z których l·sza było 
1-szą Wołyńską, - oraz dwie żeńskie'. Istnieje fet klub star· 
szyzny harcerskiej (piszcie, co robi l Red .), oraz klub sportowy. 
Dnia 1 lutego otwarto u nas kurs zastępowych, urządzony sto· 
raniem Komendy Hufca. Komendantem jest Hufcowy druh 
Stefanck. Kurs !worzą trzy zastępy: Niedtwiedzi, Kołów i Wil· 
ków. Duch na kursie panuje wspaniały, a między :astępami roz· 
wija się szlachetna rywalizacja (kfóżby przecie lego nic wic· 
dział, że Koty rywalizują, delikatnie mówiąc, z wilkami od stwo· 
rzenia świata. Red.). 

Drużyny przygotowują się do mająceao się odbyć z końccm 
roku szkolnego Zlotu Harcerzy Wołynia. Równiet na przyszłość 
jest wiele projektów; lecz o tern - potem•. 

Pleszcw. Drużyna imienia St. Czarnieckiego urz~dziła nie
dawno przedstawienie, odgrywając sztukę p. t. "Orlęta•. Powo
dzenie było wielkie. a namacalne jego dowody leź~ w kasoch 
drużyn. Staraniem wspólnem żeńskich i męskich drutyn urzą
dz.ono równici wyshH\'~, która wywołała wic;kszc zainferesowenłe, 
nii się fcgo nawet spodziewano. 

Korespondencje z lnowroclowia, Ostrowa i inne z powodu 
broku miejsca odkładamy do następnego numeru. 

• Kronika. 
Towarzyscy niedźwiedzie. 

l<owełscy Niedźwiedzie poszukują braci - Niedtwiedzi 
z całej Rzeczypospolitej w celu nowiązania znajomości i ko
.rcspondencji. Adres: Kowel, ul. Sienkiewicza nr. 26, druh 
Wacław Brandt. 

Pieszo naokoło Polski. Dwóch młodych harcerzy poznań
skich, mianowicie Czeslaw Surma i Czesław ~lichalak wyru· 
szyło dnia 2. 11. b. r. z Poznania w podróż pieszą po Polsce. 
Podróź ma trwać około 7 miesięcy i obejmować Toruń, Gdańsk, 
WarSzawę, \Vilno, Brześć Litewski, Tarnopol, Lwów, Kraków, 
Zakopant, Katowice .. Wymarsz nastąpił z przed Ratusza o go· 
dzinie 13:)) w obecno§ci władz wojskow}•ch i arona poznań
skich harcerzy. Tymczasem, jak widać z listów, które od pod· 
różnikó~v nadeszły, wszystko idzie dobrze. 

Apel Chorągwi Lódzkicb. • W pracy harcerskiej w t.odzi 
daje się odczuć brak łączności z dawną tradycją pierwszych 
lat. Konspiracyjny charakter skautingu sprawił, te nic prze
chował)• się z tych czasów żadne materjaly pisemne, a wskutek 
lego jedynem źródłem do zobrazowania organizocji w tym okresie 
s~ wspomnienia, częstokroć już zatarte nielicznej garstki zało
życieli i pierwszych pracowników harcerskich". \V zrozumieniu 
lego l<omcndy Chor')gwi Łódzkich zwracają się z gorącym 
apelem do ws zystkich byłych i obecnych pracowników o na· 
deslanie lub wypożyczenie wszelkich materjolów, dofyczqcych 
Harcerstwa t .ódzkiego, zaznaczając, iż s pecjalna uwł.\ga zwr6· 
eona będzie na dzieje harcerza Łódzkiego w polu i okopie. 
Termin nadsytunio upl ywo z dniem 1 kwietnia b. r. Ad res d la 
przesyłek : Druhna Wl odzislawa Nakielsko - .t:.ódt, P iotrkows ko 
nr. 53, lub druh Antoni Olbromski - l:.ódi, Radwońskn 10. 

• 
O Iem, ile skiodek wpłynęło na budowę ~machu szkoły 

instruktorskiej w Sromowcach Wyżuich za grudzioń-styczoń, 
poucza następująca tabelko: 

Chorągiew Poznańska zebraln . 
• \Varszawska 

300,- złotych 

" , Lubelska • 
" Łódzka ,. 
" Sosnowiecka 11 

" Lwowska ,. 
Druhna J. Jaworska z Siedlec 

163,50 " 
150,- • 
150,- • 
135,- 11 

. . 65, - ~ 
zebrała 65J- • 

Razem 1028,50 złołych 

Glos z Japooji. Druh Elsuro Kombayaki, skaut z Osaka 
w Japonji, proponuje wymianę znaczków pocztowych japońskich 
na polskie i państw ościennych. Listy naleiy skierowywać do 
Redakcji . Czuj Ducha". 

Uloty/ Bambus . 

• 

• 
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PARTER 
• 
l 

I. PIĘTRO 

•••••••• •••• ••• 

, 
OBOK FIGURY SW. JANA. ·-· • • 

PARTER 
• l 

I. PJ Ę TRO 

. ....... ... - .. . 

• 

NR. TELEFONU 2996 

SPECJALNY MAGAZYN i FABRYKA 
• 

ODZIEZY MĘSKIEJ i CHLOPIĘCEJ 
••••••••••••••••••••• ~ •• • ••••••••••••• • •• • ••• •••• • •••e •• ••~•••• • •••• ••• • • •••••••• 

Najtańsze i najlepsze z całego P oznańia 

U ŁUCZAKA możecie kupować ubrania 
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